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Lenu i ziou 


AZETA LUBELSKA 


Niezależny Organ Demokratyczny 


Orientacja na zachód 


Gdy Polska pówstaje do samodzielne- 
go bytu, gdy organizują się na oswobò- 
dzonych od wroga obszarach zręby or- 
ganizacji państwowej nie dziwnym jest 
że interesuje nas bardzo sprawa granic 
powojennej Rzeczypospolitej. I w tej 
sprawie, tak często dziś na zgromadze- 
niach publicznych czy w- rozmowach 
prywatnych poruszanej, warto kilka 
przypomnień poświęcić. 

Istotnym dla Polski jest rozszerzenie 
swych granic na zachód, objęcie pe 
Mych obszarów, które ostatnio znajd db- 
wały się w składzie t. zw. integralnych 
ziem „Trzeciej Rzeszy“. 


I tu przypomnienie pierwsze: 

Ziemie te, aczkolwiek oddawna przez 
Niemców posiadane i obecnie w więk- 
szości przez Niemców zamieszkałe, a mo- 
że być że dziś dzięki hitlerowskiemu 
systemowi „wymiany ludności“ całko- 
wicie oczyszczone od elementów innych 
niż czysto germańskiego pochodzenia— 
w historii swej mają'tragedię przez teu- 
tońskich zaborców wyniszczonych lu- 
dów, ludów słowiańskich. Owe grupy 
szczepów słowiańskich tak zwanych Sło- 
wian Połabskich to Łużyczanie, Luty- 
cy, Obotryci, Wilkowie i inni, którzy 
nawracali na wiarę krzyża, poznawane- 
go jako rękojeść teutońskiego miecza — 

o w obronie swych sadyb i swego 

u posiądania ginęli. Miecz ten nie 
tylko w rękach wojownika działał. Tam 
gdzie opór słabł, miecz, nie zmieniając 
posiądacza, zmieniał się w miecz katow- 
ski. Lata płynęła, płynęła krew i dziś 
niejeden Niemiec prawi o „rdzenności* 
niemieckiej ziem w epoce Bolesławów 
bezsprzecznie słowiańskich i czujących 
swą głęboką łączność ze swymi słowiań- 
skimi braćmi. 

Przypomnienie drugie. W wyniku tar- 
gów mocarstw przy zielonym stole pow= 
stająca po stuletniej niewoli Polska, za- 
pomniana w świecie, nieznana, a jeśli 
znana to tylko jako ofiara okrutnych re= 
żymów imperialistycznych zaborców — 
nie otrzymała na terenie Śląska należ- 
nych jej — a niezbędnych ze względu 
na konieczność stworzenia pewnego 
przemysłowego całokształtu tych 
ziem śląskich, które z prawa historii, 
prawa etnografii i prawa logiki choćby 
do niej powinni, Pamiętamy wszyscy 
walkę naszych braci śląskich o polskość 
swej ziemi w epoce powstań śląskich 
i plebiscytów. 

Pamiętajmy jakie siły i sprężyny pu- 
ścili w ruch Niemcy, by uzyskać pomyśl- 
ny wynik swego plebiscytu dla siebie. 
Ta sprawa czeka na swe sprawiedliwe 


załatwienie w dobie nowego urządzenia 
Europy przy. stole traktatów powojen- 
nych. Uzasadniania głębszego dla: niko- 
go, kto orientuje się w dziejach lat dwu- 
dziestych obecnego wieku nie potrze- 
buje. 

Przypomnienie trzecie: Gdańsk jest 
częścią historycznego polskiego teryto- 
rium. Gdańsk zaś — to zagadnienie 
związane bezspornie i to bardzo ściśle 
związane z zagadnieniem Prus Wschod- 
nich. A choćby kto dowodził niewiem 
ile czasu, że w Gdańsku wiecznie 
mieszkali Niemcy — to odpowiedź 
brzmi: Prusy Wschodnie zostały mie- 
czem i pożogą zdobyte dla krzyża no- 
szonego na piersiach i plecach „przez 
feudalnych rabusiów zakonnych, któ- 
rym za ciasno było już w Jerozolimie po 
ich wyczynach w czasie walk krzyżo- 
wych, krótko mówiąc przez wypędków 
społeczności Krzyżowego Rycerstwa. 
Krzyżacy wyniszczyli i wytępili tam 
ludność bezsprzecznie nie germańskie- 
go pochodzenia. Prusowie — germana- 
mi nie byli. A mazurzy, a pomorzanie, 
a inni 100% słowianie tej ziemi krwią 
swą męczęńską pod krzyżackim butem 
na zawsze stwierdzili nieprawość nie- 
mieckich roszczeń, boć przecie swój 


"KRA 


swego nie musi mordować, by ziemie 
jego do swojej przyłączyć. Wspólnoty 
państwowe powstawały w owych cza- 
sach z reguły na gruncie wspólnot na- 
rodowych. 

Dlatego też w naszych formułowa- 
niach żądań na temat granie zachod- 
nich niema ani cienia zachłannego im- 
perializmu — są natomiast jedynie pier- 
wiastki sprawiedliwości historycznej. 

Jeśli chodzi o sprawę mniej ideolo- 
gicznej natury, to przypomnieć trzeba, 
że ziemie te przynieść mogą to, co Pol- 
sce brakowało: Poważny wkład w 
uprzymysłowienie naszego kraju, przez 
znajdujące się tam surowce. Istnieją 
tam pewne elementy przemysłu, ałe wo- 
bec ogłoszenia ostatnio obszarów Śląs- 
ka i Poznańskiego już dziś, zdala od 
frontu za strefę wojenną  (,„Heeresbe- 
reich") co — jak się przekonaliśmy na 
przykładzie Ukrainy —- oznacza rozpa- 
sany rabunek wszystkiego co się z miej- 
sca ruszyć da i kompletną dewastację 
wszystkiego co się z miejsca ruszyć nie 
da — trudno dziś określić, czy obszary 


Za ETTORE 


Jeśli znużenie osłabia ci dłonie, 
jeżeli pot zalewa oczy krwawe 
i wola słabnie i w zwątpieniu tonie — 
to wspomnij hasło: — Muszę! — 

za Warszawę! — 


A jeślić czasu brak na prace nowe, 
„ważniejsze“ sprawy masz =e niż 
wspólną sprawę 
To pomyśl — czy to będzie honorowe 
być widzem — gdy inni giną 
za Warszawę! — 


A w chwili czynu, gdy ci zadrży ręka 
gdy zawahasz jeszcze—ujrzysz zjawę: 
na moście krwawy czołg, dzieci zwią” 


zanych męką, 
Zaciśnij zęby i płać! — 
za Warszawę! = 


ZOFIA MEISNERÓWNA 


Rząd pokoju 
we Finlandii 


Jako charakteryzującą nastroje pa* 
nujące w Finlandii uważać można na» 
deszłą ze Sztokholmu wiadomość o tym, 
jakoby Passikiwi miał w przyszłym ty» 


te obecnie reprezentujące wysoki sto- | godniu udać się do Moskwy, dla wszczę- 
pień uprzemysłowienia i pięknie rozwi» | cia rozmów o ewentualnym zawieszeniu 


niętą kulturę rolną — nie zostaną obró- broni. Nowoutworzony rząd 


cone w pustynie 


fiński 
aias nazwę „rządu pokoju», 


Warsz na Paryż 


wojsk anglo-amerykańskich 


DZIAŁANIA LĄDOWE 


Oddziały kanadyjskie posunęły się 
naprzód i znajdują się obecnie w odle- 
głości 5 mil (ang.) od Falaise. Wojska 
brytyjskie w ciągu dnia odparły na rze- 
ce Orne 9 kontrataków niemieckich, po 
czym przeszły do natarcia. Miejscowość 
Mortain została ponownie zajęta przez 
Niemców. 

Wojska amerykańskie zajęły miasto i 
port St. Malo, biorąc do niewoli ok. 
3.000 jeńców. Przez wojska amerykań- 


skie zostało również zajęte miasto Nan- 
tes, największe z miast dotychczas za- 
jętych przez sojuszników. Oddziały 
amerykańskie dotarły również do Brest 
(port wojenny Francji) i wkroczyły w 
granice miasta, Niemcy czynią r: pecz- 
liwe wysiłki w kierunku ewakuowania 
z Brest swoich wojsk. Jednakże dzięki 
blokadzie portu przez flotę sojuszników 
oraz akcji lądowej wojsk amerykań- 
skich — próby te dotychczas nie zostały 
uwieńczone rezultatem. 


Powrót do Lublina delegacji 


Krajowej Rady Narodowej. 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 


9 b. m. wróciła do Lublina z Moskwy 
Delegacja Krajowej Rady Narodowej i 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro- 


Postepy wojsk radzieckich 


Wojska radzieckie w ciągu dnia 10. 8. 
(w dalszym ciągu prowadziły operacje 
ofensywne na wszystkich odcinkach 
frontu wschodniego, w wyniku których 
zajeto: 

Na zachód i północno-zachód od Rie- 
życy (Rezekne) kilka miejscowości. 

Na zachód i północno-zachód od Ko-. 
wna 40 miejscowości. 

Na północny zachód od Mariampola 
wojska radzieckie odpierały natarcie 
n'eLrzyjacielskich czołgów i piechoty. 

Niemcy ponieśli poważne straty w lu- 
dziach:i sprzęcie. 

Na południowy zachód od Białegosto- 
ku wojska radzieckie sforsowały rzekę 


Narew i zdobyły ponad 40 miejscowo-. 


ści, m: in, Starą i Nową Łubiankę, oraz 
stacje kolejowe Racibory, i Sokoły, > - 


Na zachód i północno-zachód od Sie- 
dłec również posuniętó się naprzód, 'ła- 
miąc opór nieprzyjaciela i zajmując 30 
miejscowości, min. Stanisławów, Żela- 
zów i Czerwonkę. 

W. dalszym ciągu pogłębiania i roz- 
szerzania zajętego obszaru na lewym 
brzegu Wisły na zachód od Sandomie- 
rza zostały zajęte m. in. Iwaniska, Hań- 
cza, Golczów, l 

Na Podkar paciu, na zachód od Dro- 
hobycza wojska radzieckie w ciężkich 
walkach, łamiąc silne umocnienia nie- 


przyjacielskie, zajęły wśród innych 
miejscowości Krościenko, Ławrów ‘i 
Topolnice. 


W ciągu dnia zniszczona 199 czołgów. 
Ogniem artylerii przeciwlotniczej i w 
walkach powietrznych BA 6- 
„samolotów. , = = A1 


|oczywiście zaprzeczona, -- 


dowego z Przewodniczącym Krajowej 
Rady Narodowej p. Bolesławem Bieru- 
tem na czele. 


Wieczorem odb się posiedzenie 
Polskiego Komite Stajnia Naro- 
dowego, na którem Delegacja złożyła 
sprawozdanie z przebiegu rozmów, pro- 
wadzonych w Moskwie z przedstawicie- 
lami Polskiego Rządu Emigracyjnego. 

‘Polski Komitet Wyzwolenia Narodo- 
wego jednomyślnie zaaprobował stano- 
wisko, zajęte przez Delegację w toku 
rozmów. 


Pokojowe | 


Z Ankary donoszą, jakoby Bułgaria 
szukała dróg dla wyjednania zawiesze- 
nia broni. Krążą pogłoski, jakoby rząd 
miał zwolnić więźniów politycznych. 


Wiadomość ta zostałą przez Niemców 
UAT ORDIT: 


Wojska amerykańskie w swym pocho- 
dzie naprzód nie spotykają się z poważe 
nym oporem niemieckim. 

Jak donoszą z Londynu generał Bi- 
senhower przeniósł swą kwaterę do 
północnej Francji, generał Wilson = do 
północnych Włoch 

Partyzanci. francuscy zajęli. mid utos 
wości Morlax i Brienne. 


DZIAŁANIA LOTNICTWĄ 


Kilkaset bombowców angielskich, 
„startując z Włoch bombardowało rafie 
nerię nafty i lotniska na zachód od:Bu= 
dapesztu. 

Grupy średnich bombowców amery= 
kańskich bombardowały w dniu 9. 8. li- 
nie komunikacyjne i mosiy na zachód 
od Paryża. Formacje ciężkich bombowe 
ców amerykańskich  bombardowały 
obiekty Pokona w okolicy Valen- 
ciennes. 

Lotnictwo sojusznicze bombardowało 
„również Stuttgart i Saarbrücken, 

Jednostki lotnicze startujące z Włoch 
bombardowały Ploesti w Rumunii (po- 
la naftowe). 


Z ostatniej chwili 


LONDYN, 12. 8. — Amerykańskie 
kolumny czołgów posuwają się poza Le 


„| Mans w kierunku Chartres i Paryża, 


Inne siły amerykańskie znajdują się w 
Angers i w Nantes, a St. Malo jest 
„ | praktycznie biorąc uwolnione. i 

Wojska Stanów Zjednoczonych do- 
szły do Vimont na południowy-wschód 
od Caen. i 

Prezydent Roosevelt złożył 3-dniową 
wizytę na wyspy Hawajskie, gdzie kon- 
ferował z dowódcami . amerykańskimi 
na Pacyfiku. 

, Angielskie. „Moskity* bombardowały . 
sy m.st, w AU Na-11, 8. — Berlin, m. 


` głości: i odbudowy państwowości 
skiej, W Komitecie tym objąłem Resort 


nień na Wiśle, 


WOJSKO POLSKIE L 
Naczelne Dowództwo ; 


GAZETA LUBELSK 


Miejsce postoju 30. VII. 44 r. 


Rozkaz Nr. 2 


W dniu objęcia: Naczelnego Dowódz- 
twa nad Wojskiem Polskiem, w uroczy- 
stym momencie zjednoczenia pod jedną 
komendą żołnierzy polskich, wąłczących 
zbrojnie z niemieckim nejeźdźła, przez 
naczelną władzę Narodu Polskiego — 
Krajową Radę Narodową, przesyłam do 
wszystkich oiicerów, podoficerów i żoł- 
nierzy, do wszystkich pertyzantów, do 
wszystkich żołnierzy pcdziemnych — 
bojowe pozdrowienie od Naczelnego Do- 
wództwa. 

Żołnierze! j 

Skrwawiona ziemia polska i umęczo- 
ny Naród Polski przeżywa wielkie chwi. 
le wyzwolenia z okrutnej niewoli nie- 
mieckiej. Część naszej Ojczyzny została 
już uwolniona. Na terenach jeszcze 
okupowanych bracia nasi prą do pow- 
stania przeciwko znienawidzonym 
oprawcom hitlerowskim. Armja Polska 
weszła do Kraju w ofiarnym wysiłku 
obok zwycięskiej, braterskiej 
Czerwonej. Armja Ludowa, żołnierze 
podziemia wysiłkiem zbrojnym wydo- 
bywają się z niewoli. Bohaterscy pol- 


Scy partyzanci wstępują w utęsknione 


szeregi regularnego Wojska Polskiego. 
Naród Polski wita z wielkim entuz- 
jazmóm i miłością swoich żołnierzy, 
kroczących pod biało-czerwonemi sztan- 
darami z białemi orłami. 
Rozpoczęły się decydujące walki o 
wypędzenie z Polski niemieckich na- 


jeźdźców. W obliczu tych historycznych 


„wydarzeń Krajowa Rąda Narodowa po- 
wołała Polski Komitet Wyzwolenia Na- 
codowego, -jako tymczasową władzę 
wykonawczą dla kierowania walką wy- 
zwoleńczą Narodu, zdobycia niepodle- 
pol- 


stępstwo kierownika Resortu Obrony 
Narodowej. Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego zwrócił się do Narodu Pol- 
skiego z Manifestem. Każdy żołnierz 
polski obowiązany jest jako świadomy 
obywatel poznać ten Manifest, który 
powstał jako fundament Narodu dla 
wywalczenia i zbudowania Polski sil- 
nej, wielkiej, demokratycznej i niepod- 
ległej) «32 | j 

Żołnierze! 

Naród Polski przez pięć lat krwawej 
okupacji i bohaterskiej walki zbrojnej 
z Niemcami doprowadził do zjednocze- 
nia najlepszych jego sił. Odrodziło się 
Wojsko Polskie z tych, co nie chcieli 
stać z bronią u nogi, i z tych, co naj- 
krótszą wybrali drogę do Ojczyzny z 


t 


bratniej- ziemi sojuszniczych narodów 


Przez 


Wielu Niemców uważało Wisłę za o- 


statnią rubież swojego odwrotu. Rozbici. 


pod Brodami i Lwowem, wygnani ze Sta- 
nisławowa,, Przemyśla, Jarosławia, przy- 
piśnięci przez nasze wojska do Karpat, 
wierzyli jeszcze, że na Wiśle uda im się 
zatrzymać, doprowadzić swoje oddziały 


do porządku, uchronić się od.bezustan- 


aych ciosów Czerwonej Armii. 
Istotnie, Wisła. — ta szeroka pełno- 


"wodna rzeka, jedna z największych w 


uropie — stanowiła poważną prze- 
szkodę na drodze naszej do zachodniej. 
Polski. Całe lato Niemcy umacniali Wis- 
łę nie tylko na lewym brzegu, ale i na 
podejściach do prawego brzegu. Kiedy 
wojska 1 Frontu Ukaińskiego przerwa- 
ty linię niemieckiej obrony i rozpoczę- 
ły nowe natarcie, hitlerowska organiza- 
cja „Todt“ zmobilizowała dò pracy. na 
fortyfikacjàch nie tylko całą ludność 
miejscową z okolicznych wsi i miast, 
ale przygnała również ludzi z Moraw 


- i Górnego Śląska. 


Armii |. 


sowieckich. Dziś wszyscy żołnierze już 
rozumieją, że trzeba walczyć zbrojnie 
z Niemcami, że trzeba zjednoczyć 
wszystkie nasze siły zbrojne, że nie słu- 
ży Ojczyźnie generał Sosnkowski i jego 
sztaby, złożone z sanacyjnych oficerów. 

W celu usunięcia wszelkich przesz- 
kód, jakie mogłyby stanąć na drodze do 
zrealizowania jednego, umiłowanego 
przez wszystkich żołnierzy Wojska Pol- 
skiego — w Wojsku Polskiem obowią- 
zują dla wszystkich żołnierzy jednako- 
we prawa i obowiązki bez względu na 
dotychczasową przynależność organiza- 
cyjną. Jednakowo dla wszystkich zosta- 
ją zaliczone lata służby, odznaczenia i 
stopnie. 

Naczelne Dowództwo w ścisłem po- 
rozumieniu z Krajową Radą Narodową 
gwarantuje wszystkim żołnierzom, że 
żaden z-nich nie zostanie pominięty w 
obdzieleniu ziemią, w otrzymaniu odpo- 
wiednich warunków pracy, w uzyskaniu 
koniecznej opieki dla siebie, czy ro- 
dziny. £ 

W tym dziejowym dla Narodu Pol- 
skiego momencie, by raz na zawsze za- 
pewnić Ojczyźnie naszej pokój, aby 
zdobyć dla nas warunki rozwoju — roz- 
kazuję: — wytężyć wszystkie siły do 
walki decydującej i ostatecznej z od- 
wiecznym wrogiem Polaków i wszyst- 
kich Słowian — niemieckim zaborcą; 
zagrzewać wszystkich do wzięcia udzia- 
łu w wielkim wysiłku rozbicia potęgi 
hitlerowskiej i wzięcia odwetu za 
krzywdy dzieci, kobiet, całego narodu; 
opanować sztukę wojenną tak, aby moż- 


kiego dostępu do morza, do walki o słu- 
py graniczne nad Odrą i Nissą. . . 


jednostek, samodzielnych oddziałów: i 
formacyj. 

Oficerowie Polityczno - Wychowaw- 
czy odczytają na odprawach z żołnie- 
rzami Manifest Polskiego Komitetu 


znaczenie polityczne. 
W imieniu Naczelnego Dowództwa 
| Wojska Polskiego: 

Naczelny Dowódca 
MICHAŁ ROLA - ŻYMIERSKI 
Generał broni 
Szef Sztabu Głównego 
%ARJAN SPYCHALSKI 
inż. pułkownik 
JAN CZECHOWSKI 
delegat Krajowej Rady Narodowej 


Wisłę 

Przed samą Wisłą opór Niemców 
wzrósł. Z tyłów ściągnięto siły. Zaczęły 
się one szybko okopywać, budowały na 
drogach węzły oporu i zasadzki. Gru- 
pami złożonymi z paru kompanii, a nie- 
raz całymi batalionami i pułkami, zao- 
'patrzonymi w czołgi, działa samóchodo- 
we i artylerię szturmową, wielokrotnie 
rzucali się oni do kontrataku. i 


Aby w dalszym ciągu wzmocnić tem- 
po naszego natarcia, dowództwo Czer- 
wonej Armii zastosowało tutaj taktykę 
obchodzenia wroga. Taktyka ta zmusza 
Niemców do ustawicznych walk „od- 
wróconym frontem“. Oprócz tego dzia- 
ła ona psychycznie na nieprzyjaciela, 
który po Mińsku, Bobrujsku, po Bro- 
dach i Lwowie niczego się tak na świe- 
cie nie boi, jak otoczenia. Posuwając się 
w nieustannych walkach na zachód i 
wypierając przeciwnika ze wzmocnio- 
nych węzłów oporu, nasi czołgiści wraz 
ze zmotoryzowaną piechotą i z saperami 


Ciekawe, że Niemcy rzucali nam wte- | (których wieźli na swoich czołgach) z. 
dy całe masy . odezw, w których na rozpędu potężnym rzutem sforsowali 


wszelkie sposoby, z fotografiami i sche- 


matami, opisywali potęgę tych umoc- 
Fj s 


rzekę „San, przerwali umocnienia nie- 
mieckie na skraju wielkiego masywu 


Lo et leśnego Huty Komarowskiej i wyszli 


pi 


na było zmobilizować miljonową Armję 
Polską do ostatecznego rozgromu sił 
hitlerowskich na ich ziemiach, w stoli- 
cy bestjalskiego prusactwa — Berlinie, 
'do przywrócenia Matce-Ojczyźnie na- 
|szej starego polskiego Pomorza i Śląs- 
ka Opolskiego, Prus Wschodnich i szero- 


i 
Odczytać przed frontem wszystkich 


Wyzwolenia Narodowego i omówią jego 


„| szerokim frontem do 


A. 


Niemieckie barbarzyństwa we Włoszech 


Jak podaje angielskie ministerstwo 
informacji, minister wojny James 
Griegg wystąpił w Izbie Gmin w spra- 
wie hitlerowskich barbarzyństw we 
Włoszech. Griegg. podał do wiadomości, 
że przed ewakuacją S. Giminiano Niem- 
cy grozili mieszkańcom 'miasta, że za- 
płacą za swoje sympatie dla aliantów. 
Po wkroczeniu wojsk alianckich Niem- 
cy skierowali ogień artyleryjski na mia- 
sto, które jest tak bogate w zabytki ar- 
chitektury, że jest pomnikiem narodo- 
wym. s 

Griegg podał dó wiadomości, że w 
Neapolu Niemcy podpalili bibliotekę 
uiwersytecką i zniszczyli muzeum. Po- 
czynając od tej chwili w dalszym ciągu 
powtarzała się ta sama historia. Plądro- 
wanie i bezczeszczenie świątyń oraz gra- 
bieże w każdej postaci. 

Griegg podał cały szereg przykładów 
ograbienia i plądrowania licznych koś- 
ciołów i klasztorów, jakich dokonali żoł- 
nierze niemieccy; bezmyślnego i barba- 


rzyńskiego zniszczenia dzieła sztuki i 
architektury, licznych pomników kultu- 
ry w czasie cofania się wojsk niemiec- 
kich we Włoszech. 


* 


Znajdujący się przy piątej armii ame- 
rykańskiej we Włoszech korespondent 
agencji „Associated Press“ publikuje 
nowy fakt zezwierzęcenia hitlerowców 
we Włoszech. W chwili zbliżania sią 
wojsk alianckich do wsi St. Miniano w 
pobliżu Pizy, hitlerowcy spędzili wszy- 
stkich mieszkańców tej wsi do podmino- 
wanego kościoła i tam ich zamknęli. 
Gdy miny zaczęły wybuchać, część zam- 
kniętych w kościele starała się stamtąd 
wyrwać, lecz niemieckie czołgi stojące 
na przeciw drzwi kościelnych otworzy- 
ły ogień do próbujących ocalić się Wło- 
chów. 


Zostało zabitych 40-tu i ciężko ran- 
nych 200 osób, w tej liczbie wiele kobiet 
i dzieci. Pozostali w kościele spłonęli. 


Samorząd wiejski powstaje z gruzów 


Wieś z rozmachem i sprawnie przystępuje do 
pracy. Urzędy gminne działają już w całej peł- 
ni. Po wsiach aktualny jest wybór samorządów, 
delegatów do władz itd. Ludzie zdają sobie 
całkowicie sprawę, że nie mogą w tych rze- 
czach tylko oglądać się na dyrektywy z góry, 
lecz i własną inicjatywę. Po pięciu latach 
można wreszcie powiedzieć kilka słów o sa- 
morządzie. Paląca i niezmiernie ważna kwestia 


do starych tradycji 


. Zaczyna swoje prace teart lubelski, 
skrzyknęli muzycy i plastycy, tylko o li- | 
|teraturze cicho. Przed wojną był zwią- 
zek literatów lubelskich, którego uczest- 
nicy rozwijali w pewnych okresach cza- 
su żywą działalność autorską i wydaw- 
niczą. W czasie wojny, która w kraju 
wykluczyła wszelkie możliwości jawnej 
pracy literackiej, rozproszyli się po 
świecie. Została po nich cisza czekająca 
na przerwanie. Lublin od wczesnych 
początków literatury jest z nią związany 
licznymi nićmi. Tu był Biernat i Klono- 
wicz, nasze miasto nie było obce--dla 
Prusa i Struga, a w ostatnich czasach 
wyrósł stąd Czechowicz i Łobodowski. 
Dziś wypadałoby nawiązać za starych 
tradycji. Jeśli nie można inaczej, to 
choćby przez wydawanie pisma literac- 
kiego. ; ZW” 


Trzeba nawiązać | 


| | pom ŻOŁNIERZA 


JYKL ODCZYTÓW DLA LUDNOŚCI 
LUBLINA 


1r-go. Tradycje demokratyczne w histo- ' 
rii Polski. 


Początek o godz. 18-ej 


szmaragdowej do- 
liny Wisły. 

Bitwa w dolinie była krótka, ale bar- 
dzo krwąwa. Już po paru godzinach 
garnizony, przeznaczone dla obrony do- 
stępu do rzeki, zostały rozbite, wycięte 
w pień lub wzięte do niewoli. Wielu 
„Niemców utonęło, kiedy usiłowali prze- 
płynąć przez rzekę. Nasze czołgi pędem 
waliły do przepraw, gdzie” tłoczyli się 
przy łódkach Niemcy. Stalową piersią 
werznęły się czołgi w tłum, miażdżąc 
uciekających w popłochu Niemców. Już 
pierwszego dnia walki oddziały nasze 
na dużej przestrzeni wyszły na Wisłę. 


Nadszedł decydujący moment. W puł- 
kach odczytano rozkaz o natychmiasto- 
wym forsowaniu rzeki. I-ludzie, którzy 
tego dnią w straszliwym upale przema-: 
szerowali 20 km, rozkaz wykonali. Nau- 
czeni doświądczeniem walk nad Dnie- 
prem, nie czekali aż podejdą oddziały 
pontonowe. Przywiezieni na czołgach 
saperzy rzucali na wodę wszystko, co 
tylko mogło pływać — kłody drzewa, 
płoty, ławki. drzwi, .napychali słomą 
natnioty, płaszcze i bluzy, ładowali na 
to automaty, dyski, naboje, granaty. 
Popychając przed sobą te prowizórycz- 
ne tratewki, pod osłoną nocy żołnierze 
przepływali Wisłę i gromadzili się ną 
lewym jei brzecu. A potem na paru 


U 


żniw i zbiorów nastręczała wiele trudności ' 
powodu braku inwentarza zarówno żyweg 
jak i martwego, a bardzo często i sprzętu 
który Niemcy szczególnie z majątków w wie 
lu wypadkach zdążyli wYważĆ 


O doraźną pomoc 
dla szpitali wojskowych 


Już duża część Polski uwolniona została 2 
pęt niewoli hitlerowskiej, lecz  przeważna 
część kraju krwawi jeszcze. Żołnierz polski 
wespół z żołnierzem  sprzymierzonej Armji 
Radzieckiej wytęża wszystkie swe siły, aby 
jak najprędzej oswobodzić umęczonych braci 
naszych. z 

Obywatelko i Obywatelu! 

Front walki zbrojnej żąda natychmiastowej 
pomocy społeczeństwa w opiece nad rannym 
żołnierzem. ? 

Urządzenia szpitali wojskowych prawie do- 
szczętnie zostały cz dres zniszczone! 

Jednak ranni żołnierze muszą otrzymać 
opie i pomoc! To nasi oswobodziciele i 
obrońcy! i N 

Wzywam wszystkich Obywateli, aby w mia- 
rę swych możliwości składali na potrzeby or- 
ańizujących się szpitali: wojskowych bieliznę 
i pościel (koce, poduszki, prześcieradła, ko- 
szule, ręczniki i płaszcze i t. p.), naczynia, 
przybory do jedzenia i gotowania oraz meble 
(łóżka, krzesła i szafki nocne). 

Jednocześnie wzywam Społeczeństwo pol- 
skie do wywarcia presji moralnej na winnych 
rozgrabienia urządzeń szpitali wojskowych, 
aby dobrowolnie zwrócili mienie zagrabione. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Miejski — Wy- 
dział Zdrowia — Krakowskie Przedm. 78 I p. . 

Lublin był zawsze wzorem ofiarności oby- 
watelskiej dla potrzeb Armji. Wierzę, że spo- 
łeczeństwo m. Lublina i tym razem spełni 
swój obowiązek obywatelski. 

Przewodniczący T'ymczasowego pó a/a 

Miejskiej Rady Narodowej w Lublinie 
Tadeusz Kadura 


związanych ze sobą czółnach przerzu-= 
cono działa małego kalibru. 

O świcie bataliony nasze uderzyły na 
wroga, zajęły 2 wsie i szybko się tam 
umocniły. Przez ten czas saperzy prze- 
ciągnęli już na lewy brzeg linę dla pro- 
mu i zaczęli przewozić artylerię i czołgi. 

Walka o przeprawę trwa. Nieustan- 
nymi atakami z lądu i z powietrza, og- 
niem cekaemów i artylerii dg usi- 
łują zniszczyć nasz przyczółemostowy 
za rzeką. Jednakże, odpierająt kontr- 
ataki nieprzyjaciela, oddziały nasze co- 
raz bardziej zwiększają jego obszar. 

Tempo naszego natarcia narasta z 
każdym dniem. Jakże niedawno krąży- 
liśmy na samolocie nad wyzwolonym 
spod jarzma hitlerowskiego Lwowem. 
Teraz lecieliśmy przeszło godzinę, że- . 
by pochłonąć odległość od tego miasta 
do placdarmu na lewym brzegu Wisły. 

Umówiliśmy się z lotnikiem, aby 
przedłużyć cokolwiek naszą marszrutę 
i przelecić nad wszystkimi historyczny- 
mi miejscami naszego natarcia. Ileż ich 
iest na naszym szlaku! Oto na wzgórzu 
w srebrzystym łuku Sanu tonie w sa- 
dach i zieleni miasto Przemyśl. Widać 
wychodzące na rzekę baszty, rowy, 
wierzchołki kamiennych kazamat. Pod- 
czas pierwszej wojny światowej walka 
o tę twierdzę toczyła się parę miesię- 
cy : Abecnie r A Tt am n m” złem" =" 


„wyników, 


'mik pokazuje przed siebie. 


Szkoła p 


NDUCZN O 


GAZETA LUBELSKA 


owszechna— 


fundament szkolnictwa polskiego 


W 'związku z podjętą organizacją 
szkolnictwa polskiego staje przed wła- 
dzami i społeczeństwem wiele proble- 
mów związanych z tą akcją. Na pierw- 
szy plan wysuwa się szkolnictwo pow- 
szechne, które przed wojną było trakto- 
wane po macoszemu w porównaniu ze 
szkolnictwem średnim i wyższym. Z 
miejsca staje się rzeczą jasną, że taki 
stan dalej trwać nie może. Szkoła pow- 
szechna, którą zainteresowany jest naj- 
większy procent społeczeństwa, nie mo- 
że być w dalszym ciągu bagatelną szkół- 
ką ludową, lecz musi się stać zakładem 
wychowawczym i oświatowym szero- 
kich warstw społeczeństwa demokra- 
tycznego. W związku z ogólną ciężką 
sytuacją gospodarczą utrzymanie szkol- 
nictwa powszechnego, co było do tej po- 
ry zadaniem samorządu gminnego, na- 
stręcza poważne trudności. Nasze ubo- 
żuchne gminy wiejskie nie są zdolne do 
utrzymania własnym sumptem dużej 
stosunkowo ilości budynków szkolnych. 


, Z natury rzeczy więc państwo stanie 
wobec obowiązków przyjścia z pomocą 
samorządom w tym kierunku. Z drugiej 
strony wiemy, że stosuzków przedwo- 
jennych, że gmina nie zawsze stała na 
wysokości zadania i nie zawsze była 
zdolna zrbzumieć swój stosunek i obo- 
wiązek w odniesieniu do szkoły. Byłoby 
rzeczą © wiele korzystniejszą, by spra- 
wą tą, to jest sprawą budowy nowych 
szkół i utrzymaniem -już istniejących 
budynków zajęły się instancje dysponu- 
jące większymi możliwościami, szcze- 
gólnie finansowymi, oraz szerszymi per- 
spektywami ujmowania zagadnień wy- 
chowawczych i budową sieci szkolnej. 
Powinniśmy bez zastrzeżeń trzymać się 
szkoły wyżej zorganizowanej, o którą z 
taką wytrwałością walczył ZNP. Nie 
możemy obniżać raz podjętego lotu. Taki 
jest postulat, lecz postulat może stać się 
rzeczywistością, gdy zaistnieją realne 
możliwości używotnienia go. Liczni prze 
ciwnicy wyżej zorganizowanej (siedmio. 
klasowej), szkoły powszechnej wysuwali 
zawsze argument, że jest za droga. Przy 
dokładniejszym jednak wniknięciu w 
sprawę okazuje się ta opinia stanowis- 
kiem błędnym. Wyżej zorganizowana 
szkoła powszechna przy uwzględnieniu 
jakie wykazywała ze swej 
działalności, jest instytucją tańszą niż 
szkoła niżej zorganizowana. Jest jeszcze 
inny argument przeciw siedmioklasów- 
ce, szczególniej ma wsi: odległość budyn- 
ku szkolńego od'krańcywych punktów 
obwodu danej szkoły. Jest to jednak mo+ 
ment podrzędnego znaczenia, który nie 


ciągu jednego dnia krótkim, potężnym 
szturmem. Ś 


Skręcamy na północ. Na drogach ma- 
sa porzuconych samochodów i wozów. 
Przed Jarosławiem czernieją czołgi i- 
pole porżnięte jest podwójnym śladem 
gąsienię. 
trzymać nas. Wysunęli oni na czoło za- 
pasowy pułk czołgów. Stosy spalonych, 
podbitych i rozwalonych maszyn — oto 
wszystko, co pozostało z tego pułku. 


Lecimy nad Polską — nad tym kra- 
jem, któremu Czerwona Armia, walczą- 
ca ramię przy ramieniu z| wojskiem 
polskim, niesie wyzwolenie spod jarz- 
ma faszystowskiego. Z góry widać pol- 
skie biało-czerwone i nasze czerwone 
sztandary. Za kędzierzawym, dębowym 
lasem mignęła srebrzysta wstęga. Lot- 
To Wisła! 
Oto ten sławetny „wał“ środkowo-euro- 
pejski, na którym tyle nadziei pokła- 
dali Niemcy! Bury, brudnawy dym za- 
ciągnął cały horyzont. Pozostawiając na 
uboczu malutkie, bardzo malownicze 
miasteczko, skręcamy w bok i lądujemy 
pod ochroną wysokiej tamy. Teraz, kie- 
dy ucichł szum motoru, wyraźnie sły- 
chać potężne odgłosy boju artyleryj- 


skiego. 


W obłokach, na wielkiej! wysokości,» 
lata samolot — korygujący, celność artym 


Tutaj Niemcy usiłowali za- |- 


może mieć ujemnego wpływu na samą 
zasadę. Gdzie w pojedyńczych wypad- 
kach zdarza się, że od budynku szkolne- 
go do domu jest stosunkowo większa 
odległość, można zorganizować dowo- 
żenie dzieci do szkoły. 

Jeden tylko jest moment stanowiący 
istotną przeszkodę i poważną trudność 
przy tworzeniu szkolnictwa. Jest to brak 
personelu nauczycielskiego. Przed wojną 
ilość kwalifikowanych nauczycieli była 
za mała w stosunku do ilości dzieci uczę- 
szczających do szkoły. Zdarzały się wy- 
padki, że na jednego nauczyciela przy- 
padało 120 dzieci. Statutem dopuszczal- 
ny był stosunek 1:60. Dla porównania 
tylko warto nadmienić, że w Anglii na 
jednego nauczyciela przypadało 25—35 
dzieci. Mimo takiego stosunku liczbowe- 
go, mieliśmy nauczycieli bezrobotnych. 

Dzisiaj stan etatów nauczycielskich 
po 5-letnich skutkach okupacji jest za- 
straszająco nie wystarczający. Obozy 
koncetracyjne i terror zrobiły swoje. 
Rodzi się więc. bardzo trudny problem 
przygotowań nowych kadr nauczyciel- 
skich w szkolnictwie powszechnym. I 
znowu staje przed nami pytanie jakie 
kryteria mają być dla nas ważne w tej 
akcji. Czy mamy znowu wrócić do sił 
niekwalifikowanych, jak było po wojnie 
1920 r., czy za wszelką cenę poprzestać 


tylko na stojących. do dyspozycji ka- 
drach nauczycielstwa kwalifikowanego 
i mogącego w krótkim czasie się wy- 
kwalifikować według obowiązujących 
przed wojną norm. Praktycznie rzecz 
biorąc trudno będzie wystarczyć tylko 
siłami kwalifikowanymi. Stworzenie 
kursów przygotowawczych dla kandy- 
datów nauczycielskich, nie posiadają- 
cych kwalifikacji, jest koniecznością 
chwili. Szkolnictwo powszechne musi 
się stać powszechnym w praktyce, że- 
by oświata, życiowy start dla człowie- 
ka, była dostępna dla każdego obywate- 
la. Tego domaga się naturalny porządek 
rzeczy i zmysł demokratyczny. 


Bić Niemców = 


to hasło polskich ochotników 


Przed lokalem komisji poborowej widać 
licznych ochotników wstępujących dò woj: 
ska. Oprócz oficerów i oficerów zarówno 
zawodowych jak i rezerwy zgłasza się mnóst- 
wo szeregowych w. wi poborowym lub też 
poniżej tego wieku. To wszystko ochotnicy, 
którzy przeważnie już wcześniej pozna- 
li służbę wojskową, a ci, którzy jej 
nie znają, mają zapał. Rozmowy, jakie po- 
między sobą ei rekruci prowadzą, bardzo wy- 
raźnie świadczą, jakie porey kierują licz 
wł zastępem ochotników. Chcą bić Niem 
ców. 


WYSKOCZY ARS ODZIE ROWER ROZAZAORE. 
Rus- słowianin — tyś słowianin 

Na tym przyjaźń się nie kończy, 
Wrogiem Niemcy. Razem na nich! 


Nic nie dzieli — wszystko łączy. 


Samsam A DONOWYNAWWOZEROZEOWNONEOWSWOONAACA 


Teatr lubelski wraca do życia 


Po pięcioletniej, przymusowej przer- 
wie artyści polscy przystąpili do wskrze- 
szenia teatru. 

Scena, na której przez cztery lata go- 
spodarował wróg, na której słowo pol- 
skie było zabronione — odżyła i roz- 
brzmiała polską mową. 

Nasi artyści, wygnani ze swego war- 
sztatu pracy, zamienieni przez hitlerow- 
skiego okupanta w kelnerów, kupców, 
lub poprostu fizycznych robotników dor- 
wali się wreszcie do umiłowanej pracy i 
całą duszą, mimo ciężkich warunków, 
przygotowują otwarcie teatru, który w 


Trudności mieszkaniowe w Lublinie 


„A jednak sytuacja mieszkaniowa w Lubli- 
nie jest naprawdę kłopotliwa. Wielu lublinia- 
ków, którzy wyjechali w obawie przed dzia- 
łaniami wojennymi, powraca, jak również 
wielu z tych, którzy nie mogli za Niemców 
pokazywać się w mieście. Bardzo często tak 
nieszczęśliwie się składa, że akurat powracają 
do ruin. 

A puma muszą gdzieś mieszkać. Wydział 
mieszkaniowy zarządu miejskiego ma wielkie 
trudności do przezwyciężenia. Nie możemy 
hojne pogodzić się z tym, żeby tylko na bar- 

i samego zarządu miejskiego spadły te wszy- 
» 


i 


stkie kłopoty. Jeżeli właściciele sklepów za- 
brali się i w dalszym ciągu zabierają do ré- 
montów, właściciele domów akalih po- 
winni zatroszczyć się o zorganizowanie 
montów lokali mieszkaniowych. | 

Wobec braku komunikacji i dowozów ma- 
teriałów budowlanych pie jest to rzeczą łatwą, 
ale konieczną. Nastręczające się tu kwestie 
finansowe powinny być rozwiązane przez 
właścicieli nieruchomości we własnym zakre- 
sie lub w porozumieniu z łokatorami. Bo jed- 
nak mieszkać gdzieś trzeba. a 


—0— 


re- 


tej chwili będzie pierwszym teatrem 
wolnej Polski. | 

Na inaugurację dana będzie znakomi- 
ta komedia Gabryeli Zapolskiej „Morał- 
ność pani Dulskiej“. 

A więc już od soboty 12-go bm. słowo 
polskie znowu będzie rozbrzmiewało z 
desek naszej sceny, będzie nam dawać 
wytchnienie po ciężkich chwilach — be- 
dzie nasz cieszyć, wzruszać, dodawać sił 
i stać na straży ducha. , J.K. 


Z życia artystycznego 


Dnia 7 bm. odbyło się zebranie ogólne Związ- 
ku Zawodowego Artystów-Plastyków m. Lubli- 
na. Zebrani wybrali 2 delegatów do Rady Miej. 
skiej, a mianowicie ob. ob. Tomaszewskiego ora» 
Sabalskiego. 


Zebranie ogólne uchwaliło zorganizować w 


najbliższym czasie wystawę prac malarskich oraz 


wybrało jury tejże wystawy w następującym 
składzie: ob. ob, Arlitowicz, Kononowicz, Ziół 
kowski i Kelles-Kravse. 

Lubelscy artyści „ plastycy zwracają się z wez- 
waniem do wszystkich plastyków zamiej 
nieobecnych na zebraniu, żeby wzięli czynny 
udział w pracy swojej organizacji zawodowej, jak 
również projektowanej wystawie. Sekretariat 
Związku urzęduje w Radzie Zw. Zaw. 


= Urzędowe stwierdzenie 


niemieckiej zbrodni na Zamku 


AKT 


Dnia 25 lipca 1944 r. w Lublinie, Rzeczpo- 
spolita Polska. My niżej podpisani przedstawi- 
ciele oddziałów wojskowych: major justicji 
Otblesk, poczta polowa 25372-P, kapitan 
gwardii justicjj Woronin, poczta polowa 
11707, major gward. Smirnow, w obecności 
przedstawicieli społeczeństwa polskiego, miesz- 


lerii z typu tych, które zostały przez na- 
szych piechurów nazwane „fryc z cho- 
mątami'. 


Ale przeprawy działają i przez szero- || 


ką, lśniącą w słońcu Wisłę płyną trzy 
promy. 

— No co, gorąco? — zapytałem prze- 
woźnika, młodego, wysokiego chłopca, 
z czterema wstążeczkami oznaczającemi 
ile razy był ranny. 


— Gorąco — odparł, wycierając fu- 
rażerką spoconą twarz i szyję. Potem, 
po krótkim namyśle dodał. — Pewno, 
że gorąco. Prażą jak cholera. Ale by- 
wało gorzej. Nam nie dziwota. 

I rzeczywiście, tutaj wśród ognia ar- 
tyleryjskiego, toczyło się zwykłe życie 
bojowe. Tylko kiedy w powietrzu poja- 
wiły się niemieckie nurkowce, rozlega- 
ły się okrzyki wartowników: „Lotnik!“ 
Przeprawy zaciągano wówczas ciężki- 
mi obłokami zasłony dymowej i życie 
na chwilę zamierało. Ale potem osiadały 
znowu słupy dymu, rozpraszała się mgła 
i znowu szły przez rzekę promy. * 

"A oto lewy brzeg. Jesteśmy za Wisłą. 
Za nami została jeszcze jedna rubież 
wodna, jeszcze jeden miniony etap woj- 


ny, jeszcze jedna obalona przeszkoda , 


na drodze do Niemiec. 
ý B. Polewoj 


: „Prawda”) | zniszczenia Narodu Polskiego, a także prze- 


kańców miasta Lublina: dra Branickiego Ju- 
liana, dra Weissa Mariana, Siostry Przełożo- 
nej Benedykty Teofili Biedroń, Siostry Hilarii 
Lipskiej, adwokata Jana Szczepańskiego, ma- 
gistra praw i kapitana Korpusu Sądowego, 
sporządzili w językach polskim i rosyjskim, 
następujący akt. 


Przy odstępowaniu oddziałów wojsk nie- 
ieckich w dniach 23 i 24 lipca 1944 r. — w 
ięzieniu polskim w Lublinie Niemcy doko- 
li masowych rozstrzeliwań więźniów poli- 
tycznych. Po obejrzeniu miejsca dokonanych 
mordów, stwierdzono około 450 trupów płci 
obojga. ; ; 

Przy wejściu na 2 i 3 piętro budynku wię- 
zienia—w korytarzach i celach nr. 26, 34, i 35, 
w szczególności w tej ostatniej celi, znajduje 
się mnóstwo trupów leżących jeden na drugim, 
tworząc obraz stosu trupów. 


Z oględzin i sekcji trupów wynika, że na 
Syni trupach w okolicy czaszki znajdują 
się rany postrzałowe wylotowe i ślepe. Na 
ranach wlotowych skroni i potylicy są ślady 
oparzenia, co świadczy o oddawaniu strza- 
łów z bliskiej odległości. * 

Według zeznań obywateli polskich, zamiesz- 
kałych w Lublinie: Berwida Stanisława, Bocz- 
ka Kazimierza, Bogdańskiego Jana i innych, 
którzy zwiedzili więzienie lubelskie 25 lipca 
1944 r. ponad 2.000 osób stwierdza, że Nićm- 
cy ludność polską systematycznie niszczyli i w 
tym celu władze niemieckie wywoziły uwię- 
zionych z więzienia na przedmieście m. Lubli- 
na Majdanek i tam rozstrzeliwali, dusili ga- 
zami, lub spalali w piecach specjalnie w tym 
celu skonstruowanych. 

Z zeznań tychże obywateli wynika, że roz- 
strzelanych w więzieniu w liczbie około 450 
Niemcy nie zdążyli wywieź na Majdanek 
w związku z zajęciem miasta przez oddziały 
wojskowe Armii Czerwonej. 

Obywatele Rzeczpospolitej Polskiej, którzy, 
zwiedzili miejsce straceń w więzieniu, dotknię- 
ci do żywego stosowaniem bestialskich metod 
przez niemieckich oprawców, wyrazili Komisji 
lopinię, że są przekonani o ciężkich przestęp- 
stwach władz niemieckich; zmierzających do 


LANE) 


konani są, że Niemcy w celu ukrycia popeł- 
nionych przestępstw uciekają się do prowoka” 
cyjnych metod rozsiewania pogłosek o rzeko- 
mych  rozstrzeliwaniach obywateli polskich 
przez władze sowieckie, jak np. rozstrzelanie 
polskich jeńców wojennych w lesie Katyń- 
skim, które Niemcy prowokacyjnie przypisują 
Armii Czerwonej. 


Lekarze polscy i obywatele, którzy widzieli 


trupy rozstrzelanych, przekonali się © nieby* ` 


wałych metodach egzekucji w więzieniu lubel- 
skim i w lesie Katyńskim i o tym, że przepro- 
wadzone egzekucje są dziełem oprawców nie- 
mieckich. 


Podpisy członków komisji, Kot sporzą* 
dzili niniejszy akt w 2 egzempl : 

Major justicji (+=) Otblesk 

Kapitan gwardii justicji (—) Wórónin 

Major gwardii (—) Smirnow 

Doktór (=) Branicki 

Doktór (=) Weiss 


Siostra przełożona (—) Benedykta Teofila 


Biedroń kia 
Adwokat (=) Jan Szczepański 
Siostra (=) Hilaria Lipska. 


Lublin, dnia 25 lipca 1944 r 
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odbiornik radiowy 
OZ 


Lubelskie Zakłady Graficzne 
Lublin, Zamojska 12 


GAZETA LUBELSKA 


Teatr kukiełek 


Życie gospodarcze Lubelszczyzny 


powraca do normy 


Coraz więcej przedsiębiorstw przy- 
stępuje do uruchomienia swoich zakła- 
dów. Są to między innymi drożdżow- 
nia, garbarnia, browar „Vetterów, Lu- 
belskie Zakłady Mechaniczne Wolskie- 
go, fabryka narzędzi rolniczych „Plon“. 
Cukrownia Lubelska jest przygotowana 

| 


do rozpoczęcia kampanii, czeka tylko na 
surowiec. Cementownia „Firley“ w Re- 
jowcu uruchamia poszczególne działy 
produkcji. W związku z cementownią 
należy zaznaczyć, że jest to jedna z naj- 
większych fabryk tej branży na całą 
Europę. 


Poczta już funkcjonuje 


Poczta lubelska przyjmuje już oprócz 
listów miejscowych także i zamiejsco- 
we w granicach województwa lubelskie- 
go. Jedynie prowicja pod tym wzglę- 
dem musi doszlusować do miasta, Wie- 
le bowiem jest takich miejscowości, 
gdzie urząd pocztowy albo z powodu 
zniszczenia lokalu, albo z powodu bra- 
ku personelu nie jest jeszcze czynny. 

W najbliższym czasie spodziewamy 
się udostępnienia dla publiczności roz- 
mów telefonicznych i uruchomienia 
przesyłek  telegraficznych. Opłaty są 
podwyższone. Zwykły list kosztuje 50 


TEATR MIEJSKI. 


Piątek, dn. 1r bm. Próba generalna. 


Sobota, dn. 12 bm. Premiera sztuki Gabrieli 
Zapolskiej p. t. „Moralność pani Dul- 
skiej”. 

Udział biorą: Irena Bieleńin, Halina Bujno, 
Maria Górecka, Maria Nochowicz, Irena 
Starkówna, Maria Zielińska, Edward Ko- 
walczyk, Mieczysław Wielicz. 

Kierownik zespołu art.: Józef Klejer. 

Reżyser: Irena Ladosiówna. 

Dekoracje: Jarosław Łukawski. - 

Cena biletów: od 7.— do 30— zł, 


REPERTUAR KIN 


Kino „Apollo“ f 
Piątek, dn. 11 bm. „Parchomienko" (film 
sowiecki). 
Codziennie 3 seanse. 
Początek seansów o godz. 14.00, 16.00 i 
18.02 wg. czasu miejscowego. 


Kino „Venus“ 
Piątek, dn. 1$ bm. „Trzej muszkieterowie" 
„ (wg. powieści Al. Dumasa). Film amery- 
kański, 
Codziennie 3 seanse. 
Początek seanscw o gódz. 14.00, 16.00 i 
18.00 wg czasu miejscowego, 


Dom Żołnierza 
Cykl odczytów dla ludności m. Lublina. 
Piątek, dn. rr bm. Odczyt p. t. „Tradycje 
demokratyczne w historii Polski“. 
Początek odczytu o godz. 18.00. 


DO ODBIORCÓW PRĄDU 
ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 


Dyrekcja Elektrowni Miejskiej w Lu- 
blinie zawiadamia, że biura swoje prze- 
niosła z ul. Staszica 3 na ul. Krak. 
Przedm, 55. 

Wszyscy odbiorcy energii elektrycz- 
nej, którzy zmienili miejsce zamieszka- 
nia, a nie zgłosili tego w Elektrowni, 
winni zgłosić się do biura Elektrowni, 
Wydz. Rachuby, celem dopełnienia for- 
wizaz w terminie do dnia 15 sierpnia 

rę 

Jeśli ktoś przestał korzystać z prądu elek- 
trycznego, winien to również zgłosić w Elek- 
trowni. 

Jeśli licznik lub ogranicznik został uszko- 
dzony w toku działań wojennych, odbiorca, u 
którego się to stało, winien zgłosić to w biu- 
rze Elektrowni pokój nr. 106, piętro 1, najpóź- 
niej do dnia 15 sierpnia br. W wypadku, gdy 
lokal jest niezamieszkały -zgłoszenia winien 
dokonać zarząd domu lub dozorca. 

Wszystkim, którzy nie dopełnią formalno- 
ści wskazanych w pkt. 1, dopływ prądu elek- 
trycznego zostanie wstrzymany. 

W związku z technicznymi trudnoś- 
ciami, spowodowanymi ostatnimi działa- 
niami wojennymi, wszystkie dotychcza- 
sowe ograniczenia w zużyciu prądu po- 
zostają chwilowo w mocy. O zmianie 
ograniczeń wydane zostaną specjalne 
ogłoszenia. | 

Apeluje się do wszystkich mieszkańców mia- 
" sta, aby powiadomili Elektrownię Miejską 
(Krak, Przedm. s5, tel. 34-34) o wszystkich 
wypadkach, gdzie niszczeje własność Elektrow- 
„ni lub własność ta pozostaje bez dózoru, 

Dyrekcja Elektrowni Miejskiej 


w Lublinie 


firmy. Ta wielka 


gr. Opłatę uiszczą się w gotówce. Zna- 
czki wydane przez pocztę okupacyjną 
są nieważne, 


„Nasza Księgarnia” otwarta 


„Naszą Księgarnia“ przy ul. Zamój- 
skiej, która podczas okupacji była zam- 
knięta, obecnie jest dostępna dla swojej 
klienteli. W związku z tym należy mar- 
ginesowo zaznączyć, że Lublin jest wy- 
jątkowo ubogi w księgarnie, zwłaszcza 
teraz gdy została znszczona księgarnia 
teraz gdy została zniszczona księgarnia 
Św. Wojciecha przy ul. Kapucyńskiej. 


Armii Polskiej 


Było to jeszcze zimą, Staliśmy właśnie w ja- 
kiejś zapadłej wsi smoleńskiej i tęsknymi my- 
ślami wybiegaliśmy hen, za Bug, do upragnio- 
nej, wymarzonej Ojczyzny. I wtedy to właś- 
nie zjawił się u nas św, Mikołaj, Chodził po 
całym świecie, po całej skrawionej ziemi, i 
szukał okularów, przez któreby mógł dojrzeć 
drogę do kraju. Ten św. Mikołaj głęboko nas 
wzruszył. Nic to, że była to tylko Ślicznie zro- 
biona kukiełka, nic to, że przedstawienie było 
rozbrająco dziecinne i naiwne. Może dlatego 
właśnie trafiło nam wprost do serca. 

Na sali szpitalnej leżeli chorzy żołnierze. A 
przed nimi, po imaginacyjnej kukiełkowej sce- 
nie wędrował św. Mikołaj, wędrował niestru- 
dzenie do kraju. Wraz z nim wędrowały do 
Polski te wszystkie biedne, skołatane serca i 


„bw oczach niejednego z tych dzielnych woja- 


ków zalśniiła wówczas łza. 

A potem, na pociechę, zjawiło „się na „SCe- 
nie” c m Jskie i znalazły się okulary i 
wszystko się dobrze skończyło — tak właśnie, 
jak naprawdę. 

I wszyscy żołnierze byli bardzo zadowole- 
ni, zwłaszcza, kiedy im na dodatek pokazano 
Macieja, tk. grow desce”, a jak mu zagra- 
no, „poruszył się jeszcze”. i 

aa ujrzeliśmy znowuż nasz Teatr Kukie- 
łek — tym razem w. mieście wojewódzkim Lu- 


Społem na stanowisku 


Pierwsze do zaopatrzenia ludności 
miejskiej oraz prowincji w artykuły 
pierwszej potrzeby przystąpiły spół- 
dzielnie. „Społem“, które ma oddziały 
we wszystkich miastach powiatowych 
i placówki w każdej prawie wsi, puści- 
ło w ruch aparat tak szybko i sprawnie, 


że prawie nie odczuło się wcale przer- 
wy, jaką wywołały działania wojenne, 
Odczuwa się pewne braki pewnych ar- 
tykułów, które przedtem dostarczała 
Warszawa. Wkrótce jednak, miejmy na- 
dzieję, i te drobne braki będą należały 
do przeszłości. 


„ Rzeźnia Miejska spółdzielnia pracy 


"W Lublinie była wielka rzeźnia miejska, 
wydzierżawiona przez firmę zagraniczną 
„Pelc“. Według umowy, jaka zawarła powyż- 
sza firma z Zarządem Miejskim m. Lublina, 
budynki gospodarcze były własnością miasta, 
zaś maszyny — do roku 1950 — własnością 
rzetwórnia mięsna praco- 
wała głównie na eksport, wywożąc przeważ- 
nie Sado do Anglii. ' 

Obecnie robotnicy i pracownicy, umysłowi 
powyższego warsztatu pracy, doceniając jego 
znaczenie dla zaopatrywania wojska i ludnoś- 
rodukty mięsne, postanowili 


ci cywilnej w towil! 
Ponieważ 


uruchomić w całej pełni fabrykę. 
Głosy Czytelników 


jest nie cierpiąca zwłoki, 


właściciele znajdują się zagranicą, zaś sprawa 
ie ci latego zebrani w 
dniu 8 sierpnia b. r. robotnicy i pracownicy 
postanowili uruchomić warsztat pod nazwą 
„Lubelska Przetwórnia Mięsna", Spółdzielnia 
z o. o. Udziałowcami tej spółdzielni mogą zo- 
stać byli pracownicy firmy „Pelc“, którzy 
pracowali w ostatnich 3 miesiącach okupacji 
niemieckiej. Zebrani wybrali swoich pełnomoc= 
ników, którzy mają prowądzić pertraktacj 
celem wydzierżawienia fabryki, puszczenia iaj 
w ruch oraz ułożenia statutu przyszłej spół- 
dzielni. Upoważniono do tego: ob. ob. Diusa, 
Jóźwickiego, Jakubowskiego i Radlińskiego. 


Skandal 


Wstyd i hańba, żeby Polacy w chwili odra- 
dzania się Rzeczypospolitej Polskiej dopusz- 
czali się sztuczek paskarskich na współobywa” 
telach. Że tak jest, przytoczymy kilka „kwiat- 
ków“ z niwy paskarskiej: 

W jednym ze sklepików spożywczych na 
naszej ulicy „czcigodny* obywatel sprzedaje 
m. in. ocet po 40 zł za 1 lirt, wtedy, gdy wy- 
twórnia octu sprzedaje 16 zł za litr, a inne 
sklepy tej samej branży po 25 zł. Zapytujemy 
dlaczego taki pan pobiera tak wysoką cenę? 

deore z dorożkarzy (nr, nie pamiętam) zą- 
żądał dzisiaj od nas za półtoragodzinną jazdę 
(z odpoczynkiem dla konia) — 300 zł, osta- 
tecznie po długich targach wziął 200 zł. 

Wszelkie paskarstwo powinniśmy tępić i 
zwalczać jak zarazę, To 


Pącja niemiecka, kiedy każdy, kto gdziekol- 


wiek pracował miał tak zwane „boki“. Wtedy 


było wolno -mieć uboczne dochody, bo w ten 
sposób podrywało się anamer, niemiecką 
i działało się na jej szkodę, lecz dzisiaj nie 
wolno w Polsce. wprowadzać łapownictwa, 
dzisiaj — to hańba. Każdy obywatel winien 


nie jesr dzisiaj oku | 


mieć sumienie. Nie wolno bezczelnie paskować 
na współobywąteląch, bo inaczej w młody or- 
ganizm odradzającej się państwowości polskiej 
wprowadzimy korupcję. Żaden urzędnik, czy 
funkcjonariusz publiczny nie będzie mógł wy- 
żyć z pensji, jeśli sklepikarz, lekarz, Dnis. 
karz, aptekarz, restaurator, szewc, krawiec,- 
fryzjer kd. nie pomni, że to jest wojna, będą 
swoje zarobki przeliczać na ceny przedwojen- 
ne i zechcą pamiętać tylkó o swoich brzu- 
chach. i s 


Refleksje przy kufelku 

Przyjemna to rzecz, że mamy w mieście pi- 
wo. Szkoda tylko, że przypomina ono całko- 
wicie osławiony niemiecki „ersatz“. Jakby to 
było dobrze i smacznie, gdyby browary zech- 
chcialy zrwać przy produkcji piwa z nałoga- 
mi, jakie wprowadzili u nas Niemcy, miano- 
wicie ze zwyczajem dawania kiepskiego arty- 
kułu zamiast dobrego. Nikt na tym nie traci, 
najwięcej zyskałyby same browary. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 


ZGUBIONO portfel zawierający dokumenty na 
nazwisko Leśnik Helena oraz gotówkę w wyso- 
kości 684 zł. Łaskawego znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem pod adresem: Lublin, Piękna 
nr. $ m. 7. ; 

DR. JANA- PAJĄKA i Jadwigę z Szojnów Pa. 
jąkową poszukuje Zbigniew Szojna. Zgłosić się do 
Redakcji Gazety Lubelskiej. s 


. ZGUBIONO książeczkę wojskową, legityamcję 
i zaświadczenie w dniu 3. 8. 44. Znalazcę upra” 
szam o zwrot za wynagrodzeniem. Lublin ulica 
Sucha 8 Kubka Bolesław. 


REDAKCJA Gazety „Lubelskiej poszukuje 2 
lampy: radiowe: 2) typ Philips miniwar EBL 
1 W S, 2) ALi, Zgłoszenia w Redakcji G, L. 
Dnia 11. 8. 44 o godz. rorej odbędzie się zebra- 


p R ES i 
Rrukarnia: Lubelskie Zaklady Graficzne A. Szczuka. Lublin — Zamojska 1a. 


nie Zw. Zaw. Bankowców i instytucyj finanso. 
wych w lokalu Banku Gosp. Krajowego. 


POSZUKUJĘ zaginioną rodzinę:  Bronisławę 
Irenę, Ferdynanda i Stefanię Dembickich, ostat- 
nio zamieszkałych w Zawadzie, powiat Zamość. 
Łaskawe zgłoszeńia pod adresem: Józef Dembec- 
ki, Lublin, uł. Bychawska nr. 168 m. 4 I ptr. 


' ZNALEZIONY portfel z dokumentami na na- 
zwisko Szczypiński Franciszek do odebrania ul, 
Długa 24 m. 4 Tardowski Zygmunt. 


BOKSERZY UWAGA! Wszyscy „zawodnicy 
miejscowi i zamiejscowi mogą uczęszczać na tre- 
ningi bokserskie w sali „Domu Żołnierza” w po- 
niedziałki, Środy i piątki o godz. 18-ej. Instruk- 
tor P. Z. _B, 


SĘ, "Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza 


Wda? 
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blinie, na ziemi polskiej. Nie Było już św, Mia 
kołaja, bo i pocóź? Drogę do Polski mamy już 
poza sobą. Ale był znowu nasz stary znajomy, 
Maciej i te same kumoszki, co tak nad jega 
trumną „wydziwiały*, I byli „Kuba i jega 
luba* — i różne inne wspaniałe rzeczy. Ale , 
najwięcej się podobała „„Pieska niebieska" © 
„skaputowanym” Hitlerze. Nawet pięciolętnia 
Zosie i trzyletnie ża nie posiad ię z ra+ 
dości, kiedy kukiełkowe pieski wikiętaly frya 
ców — czym niewątpliwie wyżej wspomnia+ 
ni obywatele i obywatelki wykazali wielkią 
wyrobienie polityczne. 

Co tu dużo gadać: kukiełki grają doskonale, 
Choć sfatygowane i z obtłuczonymi noskami, 
ale zapędziłyby w kozi róg niejednego praw» 
dziwego artystę. 

Oczywiście, nie mamy tu bynajmniej na 
myśli 4 srózzni( 78 artystów z Teatru Ku- 
kiełek, tórzy rają, jak to się mówi, „w ży” 
wym planie“. Tym się należy szczere podzię* 
kowanie za piękne piosenki i niemniej piękne 
ich wykonanie, 

Starszy strzelec Wandzia Bajerówna b. mie 
ło odśpiewała „O Promyczku Kujawiaczku” i 

iosenkę o Warszawie, — o tej Warszawie, da 
tórej tak wszyscy tęsknimy, 


Marysia Schabówna przypomniała nam starą 

Sto de tragicznie adi w 1939 r. Wandy 
ąbrowskiej „Hallo, słowiku*, a p. Jan 
Szwarc bardzo ładnie, po żołniersku, zaśpie- 
wał nam o 1-ej Dywizji i piosenkę, która cie- 
szyła się <q Kar największym powodzeniem, = 
o pruskim leutnancie, 


Bardzo ładnie też wypadły revellersy wa 
„Piosenka nieaktualna“ i „Mój Dom“, 


Na pożegnanie chciałoby się powiedzieć 
wszystkim kukiełkom i ich żywyni kierowni* 
kom: „Szczęść Boże! Pracujcie nadal tak sa* 
mo owocnie, nieście wasz rzewny uśmiech i 
prosty żołnierski humor tym wszystkim, któ- 
ny przez yi lat łaknęli polskiego słowa i 
polskiej sztuki”. IJ. M. 


OGŁOSZENIE 


Wzywa się wszystkich byłych pracowników 
Rejonowych Komend Uzupełnień do natych= 
miastowego stawiennictwa w Komisji Poboro* 
wej Nr, 1 w Lublinie, ul. Krakowskie Przed- 
mieście Nr. 41. 

Lublin, dnia 8; VIII. 1944. 

Przewodniczący Komisji Poborowej 
| (—) Kędzierski, ppor, 
| mom ka 


OGŁOSZENIE 


Podaje się do publicznej wiadomości, že wsze!* 
kie urządzenia i ruchomości poniemieckie, które 
dotąd dostały się do rąk prywatnych, należy nę- 
natychmiast zgłosić do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Lublinie ul. 3 Maja nr. 6 na ręce 
Administracji tego bundynku. W wypadku nie- 

głoszenia lub zatajenia =- winni będą pociąga: 
ni do najsurowszej odpowiedzialności sądowoe 
karnej, 

Kuratorium Okręgu Szkolnego 
ammas 
WAŻNE DLA PROWINCJI! i / 
W niedzielę, dnia 13. 8. br. w lokalu Rady 
Związków Zawo. w Lublinie (Krak. Przedm. 64) 
odbędzie się 


ZEBRANIE MŁYNARZY, 
Początek zebrania o godz. 12. 


ZAWIADOMIENIE 


W celu ułatwienia kontaktu Panom Prof 
kandydującym do nauczania w szkołach pań- 
stwowych 1 prywatnych stopnia Średnie 
(ogólnokształcących i zawodowych) # Dyrek+ 
cjami organizowanych obecnie szkół w Lubli- 
nie, Kuratorium okręgu Szkolnego Lubelskie- 
go organizuje zebranie nauczycięlstwa. 


Dlatego zaprasza się wszystkich Panów Dy» 
rektorów wyżej wymienionych szkół i osób 
zainteresowanych, poszukujących pracy o 
(SA ŁĄCE i porozumienie się w Gmachu 
Szkoły Vetterów, Bernardyńska 14 w dniach - 
10, IÏ i 12 godz. od ro—12. 


Kuratorium Okr. Szkolneg 


| zmian nk è 
Z MUZEUM LUBELSKIEGO 


Ponieważ w niektórych mieszkaniach prywat» 
nych i instytucjach miejscowych opuszczonych 
przez Niemców, znajdują się eksponaty Muzeum 
Lubelskiego. jak to meble, obrazy, grafika, cee 
ramika itp. uprasza się o zgłaszanie informacyj 
9 tych przedmiotach do Muzeum Lubelskiego, 
Narutowicza 4, w godz, rr-=12. Przedmioty, po-, 
chodzące: ze zbiorów Muzeum, są przeważnie za- 
opatrzone w znak własności instytucji, nalepkę 
lub pieczątkę z napisem: „Muzeum Lubelskie" 
(„Instytut Lubelski"), lub „Depozyt Tow. Zachęty 
Sztuk ben w Warszawie” (na obrazach). 


netto aa Darovi 
I wę 


